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po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
4 dosni powtórzeń. 
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w Petrokowie w ksiegarni L. Kohna ) 
w Warszawie w księg. M. Orgelbranda ) 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop 10. 

Prenumerować można nadto we wszystkich 
księgarniach krajowych. 

Adres redakcyi—Antoni Porębski w Potroke- 
wie. Stacyja kolei żelaznéj, 
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Zabójstwo, dokonane w d. 5 b. m, i r 
na osobie Salomei Szuleowéj, przez służącą 
Franciszkę R. jest czynem zasługującym na uwagę, 
chociaż spelnionym został mmowoli może, pod wply- 
wem uniesienia podczas kłótni, bez zamiaru ogra- 
bienia, jak piórwotnie sądzono. Jakkolwiek je- 
dnak było, fakt to śeiśle z moralnością stag na- 
szych związany-= | zmusza bacznićj spojrzóć na 
spółeczne miasta stósunki.—W ogólnój cyfrze lu- 
dności tutejszój 16949, według spisu wkońcu 
1871 r. sporządzonego, znajdowało się służących: 
mezczyzn 213 —kobićt 885, liczba ta w ciągu lat 
dwóch bezwątpienia wzrosła jeszcze, u w każdym 
razie jest tak znaczna, stan zastój klasy tak zanie- 
bany, że słusznie zapytać można: co dotąd dla u- 
moralnienia jéj zrobiono, —jaką nad nią rozciągnię- 
to Kontrolę? Redakcyja Tygodnia, czując całą 


ważność tój kwestyi, poruszyła ją w roku ubiegłym | 


w najpiśryszym swego pisma numerze, sądzą 
sprawa tak ściśle z domowóm kaszćm życiem 2 
zana, obadzi interes czytającego i—jakby się 
zdawaśo, myślącego ogółu— słowem, że cały sze- 
reg artykułów, poświęcony temu  przedinioto 

' wywoła. (*) Niestety, srodże w swóm oczeki- 
waniu zawiedzioną została! Przeczytano artykuł 
i nio zwrócono nawot na niego uwagi. Sprawa 
tak ważna, skutkiem naszego uwysłowego lenistwa, 
któro nad niczóm nie pozwala nam się zastanowić 
gruntownie i wytrwale rzeczy roztrząsać, skazaną 
została un zapomnienie, Przez rok cały nikt w 
nij głosu nie podniósł, nikt jednego kroku, gdzie 
należało, nie zrobił, by nad klasą sług rozciągnąć 
bacznę opiekę, by ją podnieść, umoralnić.—A prze- 
cież z niq zostajemy w codziepnóm, ustawicznóm 
zetknięciu i to nietylko my, ale i dzieci nasze, na 
które wplyw jéj nieuchronny oddziaływać musi 
szkodliwie, 

Powiócie może, iż ów fakt zabójstwa nić ma 
żadnego zwiąaku z moralnością sług naszych, że 
on niejest następstwem naszego do nich anormalnego 
stósunku, słowem, że za jego spełnienie nikt nie 


może brać moralnój odpowiedzialności na siebie! — | 
Zaprawdę! jest to bardzo wygodnie od wszystkie- 


go umywać ręce i zgoła do niczego się nie mięszać. 
Tak robiliśmy zawsze, tak robimy i dotąd i zbić- 
ramy tóż godne siebie owoce. Zapomnieliśmy, że 
składamy spółeczność, w którój nikomu bezkarnie 
niewolno myśleć tylko o sobie; nie chcemy te- 
go uznać, że każdy, o ile może powinien ala ogól- 
nego dobra pracować, Chcemy mieć sługi, ale bez 
trudu; zamiast dołożyć cierpliwości i mozoła i wy- 
kształcić sobia porządne indywidua, wolimy odma- 
wiać dobie służące innym, nie bacząc na to, że 
środki, jakich używamy do tego, w wysokim sto- 

() W jedoym z najbliższych numerów podamy nadusła- 
ne uaim_świóżo na doświadczeniu oparte uwagi w tym przed- 
miocie. 

(przyp. red.) 


| pniu 


są  gorszące i nas samych niegodne, 
Przypuśćmy, że przyjmujemy służącą bez zdemori- 
lizowania jéj piórwój: czyż nas jéj przeszłość 
chodzi, czy wiemy kogo wpuszczuny do n: 
ognisk domowych? Prawdę mówiąc —i trudno się pod 
tym względem czegoś dowiedzićć. Sługa nie posiada 
żadnych świadectw, któreby o jéj przeszłości, pro- 
wadzeniu się i charakterze dawały pewną rękojmię, 
rajfarki znowu rzeczą chwalić —swój towar. Jeżeli 
zaś zechcesz zasięgnąć wiadomości od pańslwa, 
u których poprzednio zostawała w usługach, mo- 
żesz być pewnym, że poezytają sobie za naj 
szy obowiązek, nie powiedzićć ci prawdy, albo, eo 
na jedno prawie wychodzi, nie raczą nawet odpo- 
wiedzi udzielić. Do tzego to jednak prowadzi 
mamy na to pó części dotykalne w s 
wypadku dowody. My sami, własnóm postę- 
powaniem wyt my podobne indywidua. Po- 
przednio zdemoralizowano całą klasę niższych ofi- 
eyjalistów i parobków wiejskich przez fałszywe 
wydawanie im świadectw; dość táż ji% dawo podo- 
bnym trybem demoralizujemy miejskie służące. — 
Dopóki zostają w naszych usłogach, patrzymy 
przez szpary na zboczenia i nadużycia z ich stro- 
ny: lękamy się, by przed kwartałem nie ode- 
szły, =- i nie zmusiły pań naszych do  zajmo- 
wania się kuchnią, Gdy zaś oddalają się od 
nas, nie mamę serea dawać o nich złego świa- 
dectwa!!! Cóż to za serca złote, doprawdy! A 
jednak tym sposobem pełną garścią siejemy w 
tój klasie zepsucie, które jak chwast bujny krze- 
wi się w przerażających rozmiarach. 

Do żadnćj solidarności, do żadnego obowiąz- 
ku nie poczuwamy się, ani względem panów u- 
trzymujących sługi, ani względem tych istot bez 


wykształcenia, bez zasad, nad którómi, jako wyż- | 


sl rozumem, powinniśmy rozciągać rodzicielską 
nieomal opiekę. Sługi tóż niepotrzebując się swo- 
ich panów obawiać, gdyż wiedzą, iż złóm świadec- 
twem komprormitować ich nie będą, brną coraz 
głębićj w zepsucie, nie czując nawet potrzeby po- 
zbycia się tych wad, które przez nierozumną po- 
błażliwość rozwijane stopniowo, w końca doprowa- 
dzają do występku i zbrodni, 

Gdybyśmy więcój mieli obywatelskiego po- 
czucia i nie lękali się o naszych sługach wypo- 
wiadać drugim szezérėj, bezwzględnój prawdy; 
gdyby przynajmnićj tego rodzaju kontrola nad nié- 


| mi weszła w obyczaj miastu, —natenezas nie przyj- 


mowalibyśmy ich na los szczęścia do naszych do- 
mów, powierzając im nieoględnie bezpieczeństwo 
moralne naszych dzieci, —nie stawalibyśmy się go- 
dnymi zarzutu, że sami niejako, przez lekceważe- 
nie czy niedbalstwo, do rozwijania się złego przy- 
kładamy rękę. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


= W niedzielę d. 4 styczała wykonano w kościele po-pi- 
jarskim „Mszę pasterską” Józ. Stelaniego, i „O Salutaris ho- 
stia” Bordes'a. 


| Skiego, „Renedictus” zo mszy Józ. Stef 


We wtorek d.6 b, m. w Trzy Króle śpiówano pieśni 
kolendowe ludowe i „Mszę” Haydu'a, na ofertoryjum p. B. 
wykonał sa organach fugę Sobastyjana Bach' 

Wd. il b. m. w kościele po-pijarskim wykonana 
„Mszę” Bordes'u,na ofortoryjum „Kolendę” Ignacego Koinorow- 
ę iogo, a na zakończe+ 


nie zaśpiówano „Anioł pasterzom mówil 

Wypadki. W dniu 10b. m. i r. na stacyi drogi 
żelaznój w Poraju, Boleslaw Szymański, pracujący na tójże 
stacyj, wystrzałum 7 broni palnój odebrał sobie życio w wła» 
suóm mi Pr na samobójstwa niowiadoma, 

W d. 5 b. m i r. wioczorem w Petrokowie Franciszka 
Rejmiakówna słażąca zabila Salomeją Szulcową wdowę 50 lat 
wieka liczącą. Przyczyną zabójstwa była kłótnia, w którój 

juiskówna -na zarzać” niemoralnego prowadzenia się i wy- 
mierzony jéj przez Szulcową policzek, odpowiedziała uderże- 
niem tak siluóm w glowę, żo to śmierć spowodowało. Ukryw= 
szy, trupa pod łóżkiem, następiego dnia wieczorom R: sprawa- 
dziła przyjaciolkę służącą, by przy jój pomocy zatrzóć ślady 
zabójstwa. Jakoż pomimo przerażenia zdolala namówić towa- 
rzyszkę do wyniesionia ciała i wrzucenia go do studni, Na- 
zajutrz, nie mogąc widocznie przebywać w miejscu popolnio- 
ndj zbrodni R. postanowiła opuścić dotychczasową służbę i w 
tym celu postarała się o zastępczynię, oświadczając p, R., ĉu 
którego zostawała w obowi żo porzuca swe miejsco z po- 
wodu zamierzonego zam: Pan R. zdziwiony tóm t46- 
uaczeniom jak i zuiknięci którój jako wyrobnicy 
dzienaćj pozwolił uocowywać w swój kuchni, podejrzowająo 
nadto widoczuy niepokój Rojniakówny —przedstawił swoją wąts 
pliwóść w táj mierze wladzy policyjnój,—która przy piórwszóm 
badaniu spelniona zabójstwo odkryła, — Pidsią dzo jakie posia- 
dala Szulcowa znaleziono przy niój nietknięte. 

W d. 7 b. m. i r, Józef Przyjemski urlopowany źolnietr 
wyławał skobol z Llódką przy tylnych drzwiach szynku M, 
Fiukelsztejna w domn W. Grzędzicy, w celu bezwątpienia kra 
dzieży — zastawszy, jednak wa Subjekta Joska Działow= 
skiego począł się z nim szamotać i podrapal mn twarz. Uję+ 
ty zbiódz zioła! Ą 4 = 

— Wd, 12 b. m. ir, w Petrokowie zgorzały zpowodu nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem dwie stodoły poza miastam 
położone, własnością Ant. Królikiewiczai wdowy bud. Szulco- 


w. gm. Bełchatów na kol. Ana- 
stazów: zachorowało sztuk 117, padło 18—wybito chorych 99, 
podejrzanych 167 razem 284, Zaraza grasowala w 6 pun- 
kran powiatu z tych w 4 niebudzi id obawy, 2 pozostają 
wątpliwe, 


W powiecie brezińskih 


zachorowalo sztuk 33,— padło 15, wybito chorych 18, podej» 
rzanych 36, razem 09. Zaraza dotknęla 7 miejscowości i we 
Yszystkich środki pr zedsjęwziętćj ostzożności dotąd nieus- 
nięte. 


„W powiecie todzkóm; w u. Łodzi, w gm. Bruss we wsi 
Retkini, oraz w gu. i wsi Radogostezu: zachorowało sztuk 7 à 
wszystkie padły —wybicie nie było zastósowywaue—stąd trzy 
te miejsca za wątpliwe pod względem usunięcia zarazy nwa- 
żać należy, 

Rażem więc w guberni padło i wybito sztuk 360—w 16 
punktach z których 4 jest już zupełnie wolnych od zarazy, 12 
zaś wątpliwych t. j. zachowują się w nich ostrożności przo- 
pisami policyi wetergnaryjnój wskazane, 

W gub. płockićj księgosusz panuje w m. Płocku oraz 
we wsiach Myszewie, Srebrnój, Suchymdole, Karwaskach 
kapitalnych, Błędowie, Pomocce, Nowym Modliniei Kosowie, 
ze wszystkich tóż powyższych miejscowości zabronionćm jest 
wyprowadzanio bydła, skór, sierści 1 t, p. 

TEATR. W ciągłóm niepowodzeniu jakiego 
doznawało towarzystwo dramatyczne pana Rataje- 
wicza, gdy lepsze utwory, ani oryginalne ani obce, 
nie zachęcały do liczniejszych zebrań reżyseryja u~ 
derzyła w stronę fars i jakby na skinienie rószezki 
czurodziejskićj caly teatr od dołu dogóry napełuiłsię 
widzami. Rinaldo, tylejdla dzieci i tłumu powabny, 
silnie na ich wyobraźnię działający, mimo pojedyń- 
czych scen moralnych, przez swą dążność  uszla- 
chetnienia zbrodniarza jest co najmiój nielogicznym 
a szkodliwym staję się dla dzieci i ludzi ciemnych, 
którzy rzekomemu bohatórstwu złoczyńcy pokla- 
skują, a może pozorami niektórych czynów i uczuć 


jego ujęci, radziby idealizować to, eo w rzeczywi: 
stości jest onydnóm 1 eo w fałszywóm pojęc e- 
czy szatą szlachetności i bohaterstwa się ol 
„Posażna Jedynaczka” i „Panna Mężatka” prawd: 
wie piękna komedyja J. Korzeniowskiego, w któ- 
rój z najdelikatniejszéj strony przedstawione sių na- 
sze obyczaje i stósunki towarzyskie, mialy bardzo 
nielicznych widzów, ża to na ostatnióm widowisku, 
składającóm się z komodyi „Pałnacy I Narcyz” wy- 
jatku z komedyjo opery piani Faweł” i krotochwili 
zakulisowój Aloizego Gonzagi Żólkowskiogo „Wi- 
Qowisko, któremu trudno duć nazwisko” danów na 
benefis dyrektora teatru, oclem zebrania kósztów 
na, dalszą podróż jego towarzystwa, prawie w: 
kie miejsca w teatrze były zajęte. Publiczność o- 
kazywsła żywe zadowolenie z tego przedstawienia, 
szczególnićj gły w „Widowisku” ujrzała zręczny 
przekład znskomitego naszego humorysty i komika 
ojca genijalnego, obeciego komika sceny warszaw- 
skiój. Faran, o którćj mówimy, jako płód humory- 
styczny nie jest beż pewnych zalet —scenę bowiem 
zestawia z publicznością i pokazuje wzajemne ich na 
siebie. oddziały winie, odsłauia zakulisowe intrygi 
reżyseryii autorów, a w śpiówkach mieści 3 
wiele zdań trafnych 0 salnoc, W krotochwili 
tój, p. Tomaszewicz z paradyzu, który w roli Kuby 
reprezentował, obsypywauy był zasłużonymii okla- 
skami, chociaż takowe należały się i panu ftwieciń 
skiemn, przedztawicielowi widzów krzesłowych i 
innym artystom w farsie tój wysrępującym. Zebra- 
nie tyin osób na powyższe widowisko dane 11 b. m 
pokazało, iż odwołanie się do uczuć naszój publicz 
ności nie przebrzniało napróżno, albowiem wiele 
osób poważnych zgłomudziło się nietyls w celu za 
bawy; ile dla przyjścia w pomos towarzy 
służopema dla sceny panu Ratejewieżowi, którego 
krytyczne położenie, bądź cu bądź, obudziło w końcu 
ozynaw, publiczności współczucia. 

KONCERT: Młodziutkie artystki Laura iMa- 
tylda Herman, o których grze na skrzyp ach z ta- 
Kióm uznaniom talentu wspowinały dzienniki war- 
szawskie, zamierzają dać się słyszeć w naszym le- 
atrze, o ile nam wiadomo w d. 18 (6) b. m.i r 
ALG MED p 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
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» do archeologów. 
nia — Zmiany 
Daino to ucz 
Zły "czlowiek i 


Nasza ziemia, — 

Mało wykopaliska. 
= miątkach Owrucza. = Klasztor i cz: 

cha ludzkie. — Staruszol kalafaktor. 

biedna wdowa. —Mirowo_ szdy.—PO 


joleskiój krainy, pełnój lasów, 

ót rozległych, bngnisk, dróg okropnych, 8 
mostów popsutych, krainy smoły, dziegcii, 
klepek, wanczarów, baló b i 
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WISI 


Na wiązanie noworoczne, postawiłeś nam wic- | 


śniakow szanowny redaktorze zarzut, że nie popić- 
ramy Tygodnia, czyli inaczéj że cierpimy p 
wstręt.—Masz racyją ale niezapelną — bo powiuie- 
neś nas mićć za wytłómawzonych i wiedzićć a tóm, 
że my Mości Dobrodzieju Jla tego jedynie nie pisu- 
jemy, że nie mamy czasu—c0 musi ci być i stąd 
zmane, że i sam niezawsze pono gęsią orz 

Nie od dziś to zresztą wszystkim wiadomo, 
że jak rok długi rolnik od świtu do nocy wa pełno 
zajęcia i przerobić się nie może, a czasu mu zaw: 
nie staję: czego najlepszym i niezbitym dowodem 
niech będzie to—że, jak się we trzech lub cztórech 
zjedziemy, to gospodarz nieinaczćj wota jak tylko: 
„Szkoda czasu panówie”— i wszyscy się zaraz 
na to hasto do roboty biorą skapliwie—bv czas jak 
należy cenić umieją, Kiedyż więc i pisać mamy gdy 
nam zawsze, nawet w gościnie bizni w nsżaćli 
wezwanie — do roboty ? 

Oc prawda, jabym té był ilisiejszego listu 
tak prędko na wsi nie napisał, gdyby ie casus fa- 
talis, który mię zagnał do miasta i nocować przy 
musil: że zaś wasze miasteczko dla wieśniaków, nad 
cztóry ściany eułodnego numeru nie przedstawia ża- 
Anego resutsu, — rad nie räd więt, przeczytwwszy 
między innómi Tydzień przy herbacie — zabrałem 


| 


—3 — 
temu, a powtóre, że piszę z przedsionka Polesia, z 
ziemi, którą pomnę w korespondencyi do .„Opieku- 
na domowego” nazwałem Ukraina poleską (strony: 
przyległe ĝo Ownieza), lub piękao—malowniezóm 
„Poleskiów Podołem, którą to nazwę przypisuję oko- 
licy między m. Wielednikami i wsiy Antonowie: 
mi położonćj j ii 


agórkami rozkosz- 


j, u 
ni chlebodajaćj n ślicznćj — ma ito! 
ści o history fjsców i pa- 
miątkach tego kraju, jakie wi się udałozebrać na po- 
lu badań, podawałem już rozmaitymi czasy do pism 


SZW dotychczas niezóm prawie nie 
zdołłetm powiększyć skarbnicy tych badań, po- 
wtarzać więc to simo — także nie rzecz. Pozwo- 
lç m sobie nezynić tu pewną tylko pod tym 


względem wzmiankę. 
Ogromna moc kurhanów, rozsianych na tój 
maóstwo historyczno-tradycyjnych podań, 2 


ziemii, 


i, wszystko to zmajduje Się 
zpelnóm zaniedbaniu i przedstawia obszórne i 50- 
gate pola do posznkiwań dla badacza archeologa, 
który, zbadawszy ziemię różmaitych ożolie do tego 

kaika, oblitnjącego w nieznane mu skar- 
ani razu nie zajrzał... Dla czego? trudno 
ż.„, ule zapraszać go ta serdecznie jest 
Niedawno naprzykład, 


leżącą w 
danówkii Kłoc 
iśrodków konie 
nale ię tal 
SZEZĄ 
grubości cala gł 
‘h kości ludzk 
stko mam 


kim archeologom. ( 
c ach mamuta i innych w 
cii prawie powszechnie tu znejdowanych? 

j tylko myśl o konieczności czynienia na- 
ci Polesia archeologicznych badań, 
uwagę na to, co kyć może czytel- 


na NASZ 
Owrucz caly 
Anioł zniszezonia y 
w zakątek starój zi 
skrzydłem pów 
gdzie w trąbę tajer 
walą. Aon leci i leci — i polotu jego nikt 
nie w stanie... Padają mury świątyń, 
atpie odłamki przeszłos: murów nie 
podźwignie, nikt blasku nie wskrzesi — bo mury 
wznosiła mocna dziadów ręka, « światło 00 eta 
h tylk 


zarzucony 


—miala pam lat dawny 


się do pióra, by uj piśmiennie: 
honorem braci hreczkosiejów. 

Oto i przyczyna mego pisania. Że jednak w 
pokoju, w którym ona przychodzi na świat jest dy- 
jabelnie zimno: 

Że przed wieczoremspotkał mię przykry zawód, 


i syropn nie chcieli kupić karlo- 


e do marca, gdy tu karnawał 
17 lutego i w tym właśnie czasie nale- 
ży koniecznie, jak utrzymuje Binia (czcigodna po- 
łowica moja) dać twie 
naczkę i L2-0, j 
w tłasty cz 


tek przypadający, —nie chudo pray 
ebie łaskawych i kochanych sąsiadów. 
a pan Kalisanty zrobił mi figla 
ak obiecał przed wieczorem, skut- 
zamierzone partyje rumis ma niezim 
pm w takim hamorze, w jakim bywam 
ki, gdy dwunasta nadchodzi a Binia, 
erki i ponurych naleśników 7 
na objad nie wydała;— alho, 
gdy nie bedeo na ręku zastaje u którego z są iadów 
czwartego waleta; — albo wreszcie, gdy we wrotach 
podwórza, zawsze gościunie otwartych, zobaczę kysą, 
latarnię chudéj kasztanowaśćj szkapy, wiozącćj oko- 
licznego reprezentanta kredytu ruchomego, prawią- 
cego. wiecznie z jednego tekstu— „O chybionych ter- 
minach.” 


Nakoniec dla tego. 
nie przyjechaws. 
kiem. czego 


prócz niewimnój za 
powidłami, nie wię 


lą a; 
4a uderzy — ramy na runy | 


Nie pamiętam w którćj z poleskich korespon= 
deneyj opisałem m, Owrucz, jego zwaliska i świąty= 
nie. Obecnie postać rzeczy cokolwiek się zmieniła; 
ogrodzenie i krzyż na mogile bałwochwalcy Olega 
znacznie się pochyliły ku starości, za to sięgające 
tysiąca lat ruiny cerkwi św, Bazylego, wzniesione, jak 
głosi podanie przez św. Włodzimierza asławne swo- 
ja Pukoezesyzną. zostały podtrzymane od ostatnie- 
Zo upadku kosztem rządu, przyczóm zrzucono już 
zaajdujące się na nich owe gniazd», na któróm sto- 
jąc bocian tak niegdyś rozgłośnie klekotał. Obok 
tych rain wzniesiono czasownię (kaplicę) na pamiąt- 
kę wypadku, który spotkał Najjaśniejszego Pana 
w Paryża. Zawieniony na cerkiew prawosławną 
pyszny pojezuicko-pobnzylijański kościół wraz z da- 
wnym klasztorem i szkołami, gdzie ongi kilkaset 
młodzieży się kształciło, a bóźnićj pomieszconóm 
było kryminalne więzienie, uległ w części rozebra- 
niu, Jakto? Zapytacie może zdziwieni. Rzecz bàr- 
dzo naturalna: nowy projekt wymagał zmian w sty- 
lu budynku, gdzie były drzwi kościoła, tam ma 
być ołtarz, drzwi więc należało wybić nowe, a dwie 
wysmukłe srebrzyste wieżyce zamienić trzema bi- 
zantyjskiómi kopułami; dalój, że cześć tylko dawne - 
go klasztoru obróconą będzie ma koszary wojsko- 
we, reszta więc, dawne przed 40-u laty szkoły a 
późnićjsze więzienie, gdy wymurowano już inne nowe, 
okazala się niepotrzebną i ulega rozebraniu, Co 
prawda wiele na tóm traci malowniezość Owrucza 
od strony wjazdu z Żytomierza, bo ta starożytna 
budowla na wysokiój górze wzniesiona jakby for- 
teczka. pysznie się przedstawiała oku. 

Dziwne to są uczucia ludzkie! Pewnego dnia 
wszedłem po kupach gruzów do wnętrza téj świątyni, 
aniol zniszezenia także tu swymi powiał już an 
dły. Obdarte ołtarze, ściany, brud i kurz wszędzie, 
w wielkim ołtarzu zamiast znakomitego pendzla cu- 
dnego alfresco obrazu Wniebowzięcia N. Panny ujrza- 
lem tylko część nógi spodnią część szaty — reszta 


już była zniszczoną. Smutne uczucie ozwało się 
w piersiach i myśl sposępniała. Kilku żydów z iru- 
nic: owskim uśmiechem, założywszy ręce za 


y, przechadzali się w czapkach po Świątyni chrze- 
Ścijańskićj; szyd wykrzywim ich usta. Wziąłem ka- 
walok ozdoby z ambony na pamiątkę — wyszedłem. 
Przed cerkwią spotkałem starnszka, dawnego szkół 
kalafuctora, zaczepiony —rozpłakał się jak bóbr. 

— Bj, paniezu, paniezu, mówił, żebyście wiedzie- 
i, co tu dawnićj się działo — i tysiąc wspomnień z 
ust jego popłynęło o profesorach,  majówkach, e- 
gzaninach publicznych. — I gdzież się to wszystko 
podziało? — pytał potóm rzewnie,—w szkolach nie- 
gdyś pamiętam, bywała po 500 studentów, a ot 
przed eztórema laty jak je zwijano zaledwie 40 się 
znajdowało. Háj, hej! Boże mój, Boże! 1 wesołość 
i radość minęły, —inne dziś czasy, inne. 

I płakał staruszek—a ja pomyślałem znowu— 
dziwne te uczucia... 


Jakże tu zachować poł wpływem takich 
przeciwności dobry humor? . Bywa téz on wtedy 
nie osobliwy —kwaśny i cierpki, —4 stąd i 0 uspo- 
sobienia mojóm w chwili obecnćj wnióść lutwa. 

Na karb więc onego humoru, araczój: nieopa= 
lanych hotelów, niemców czekających wiosny i p. 
Kalasantego— czyli zimna, tuby chybionćj przyszłości 
Eulalci i niedoszłćj na noclegu partyi pikiety, połóż 
to szanowny redaktorze, że zaraz w piórwszym li- 
ście, trybem niektórych dziennikarzy warszawskich, 
zbywszy byle czóm twoje, —stawiam wzamian wła- 
sne zarzuty. 

I tak mój Mości Dobrodzieju w swoim jakoby 
obrazku przeszłego roku nie wspomniałeś, jak nale- 
zalo, o nader ważnym w naszój okolicy fakcie 26 
sfery ziemiańskićj, a mianowicie o projekcie do pro- 
jektu projektowanćj współki ohywatelskićj do. zało- 
żenia fabryki sztucznych nawozów, Może mi po- 
wiósz: że o burzy w szklance wody zapomniałeś; —że 
do kroniki należą tylko zdrowo obmyślane i ener- 
gicznie w czyn przeprowadzone zamiary, —że zatóm 
niedonoszonych projektów, chociażby odzianych szatą 
nietylko dobrych ale najlepszych a niedotężnych 
chęci za czyny brać nie możesz, przekazując je, jak 
na to zasługują, wprost na materyjał brukowy w 
lucyperowym grodzie lub na surogat  ipetakuany 
w jakiój składkowćj aptece. 


Pomimo, że u nes są dobrzy ludzie, a może 
{lepsi w tóm zaciszu, jak w gwarnych miastach | 
wielkich wśród giełdowych zabiegów, lub niby | 


korzenie daleko, i sięga coraz daléj i dalój. Bo- | 
śnie pomyślóć, że niejedna z cyfr statystycznych 
rzytoczonych przez nas w „Tygodniu” w liście z 
ijowa jest tego skutkiem..-. 


pne bzików.... wszakże złe, rozpuszcza swo- | 


To tóżi unas tra- | 


posiadaną przez nie cząstkę wioski, pozbawiając przez 
to biódne kobióty kawałka powszedniego chleba 
Piękny przykład, nieprawdaż?.... Ale niedo: 
tém, Gdy pani Y..., sprzedawszy wszyst 

thomości ua wydatki w celu odebrania wcześnićj o- 
wój wykupnój sumy, po całorocznóm staraniu zy 
skuje wreszcię prawo odebrania należnych pióni 
dzy, w ilości 2000 rnbli—pan X. kładzie jéj zaprze- 
czenie fce nie pozwalam areszt) na tę sumę, w 
celu odliczenia z nićj procentów, przypadających za 
kilkadziesiąt, lat od owych kilkuset rubli!  Wskn- 
tek tego pani Y...... dawno już wypędzona z wla- 
snego domu, otrzymuje gdzieś miejsce kluczn 
a jój biódna młodziutka córka, widz: 
matki na starość—wawyjuje.... Pan X. zai 
wobec tego, udając don-Juana, dwuznaczni 
chać zironiją, dając do zrozumienia, 


panienka zwaryjowałn z miłości dla nieg. 
“bay człowiek jest dobrze widziany i dobrze przyj- 
mowany w towarzystwachł... Powin i 
yć od czechów, jak należy publi 
z podobnymi ludźmi... 

Zmiany zaszło w listorycznych pamiątkach 
Owrucza, szczegółowo opisane wrazz kilku rycina- 
mi, mamy zamiar podać do Kłosów, zaś powyż:zy 
przykład szlachetności pana X... natchnął nas my- 
ślą napisania, gdy czas będzie potemu, pewnego 
obrazka do Bluszozu.. Podobne wypadki nie po- 
winny przechodzić w milezeniu.... Prawda panowie? 

$ więcój o życiu naszóm spółecznóm póź- 
niój wam powiemy, Dziś wspomnimy tylko, że 
mirowe głośne sądy zarzucone są pr do mohi- 
Jańskiego n. p. posesor w. Antonowicz podał już 
około 150 próśb, a żadna dotychczas nie rozwiąza- 
Daey Oriz że pożary są unas na porządku dzien- 
nym. W ostatnich czasach ogień podkładany pochło- 
nal kilkanaście toków obywatelskieli z całym tego- | 


ie postępować | 


ZZ ZY DDD DDD e. 


rocznym zbiorem zboża i niejedną oborę z setką by- 
dła i koni, gorzelnię lub inne budynki. Kra 
hwale nie są przytóm nowością... co potóm 
Innym razem wam napiszę, ponieważ zaś 
wyjeżdżam wkrótce do Krakowa, więc i stamtąd 
postaram się podzielić z wami wspomnieniem dozna- 
— Bywajcie zdrowi! 
b. M. Ejsmont. 


„Serce rośnie patrząc na te czasy” wołamy 
z Kociianowskim na widok tylu wspaniałych o- 


bietnic, zawartyeli w prospektach i ogłoszeniach | 


pism peryjodycznych warszawskich, i wydawnictw 
przy nieh na rok 1874. „,Przegląd” ze swymi 


50 a „Opiekun domowy” z 25 tomami przyrze- | 


kają wiele; „Tygodnik Ilustrowany” z dziełami za- 
maszystego autorz „„Nieczujów” przyrzeka więcój, 
a „Kłosy” ze swoją ,,„Biblijoteką najeelniejszych a- 
utorów literatury emropejs , podobno przyrze- 
kają najwięcój: gdy inne, jak polityczne, specyjal- 
ne. naukowe czy modne czynią ani generis obie- 
tnice urozmaicenia treści i dostarczania utworów 
wyborowych pisarzy. 

Szezęśliwy potrzykroć kogo los postawił w 
kich warunkach, iż może bez żadnych ści 
spełnić obywatelski swój obowiązek i prenumero- 
wać wszystkie bez wyjątku pisma, mówiąc z A- 
damem: „Wy wszystki» mojel...* Ale takich szezę- 
śliwców bardzo mało, a podobno ogół składa się 
z dziewięciu dzięsiątych, co tak z pokarmami ciała 
jak duszy, muszą się ściśle rachować, Że zaś bez- 
wątpienia i wielu z czytelników Tygodnia mieści się 
w tój kategoryi, przeto nie wezmę tego za złe 
piszącemu, iż się chce z nimi podzielić niektóró- 
mi uwagami, jakie mu się nastryezyły przy wy- 
borze i prenumeracie pism na rok 1874. 

Nikt, pod klątwą, niepowinien się wyma- 
wiać niemożnością prenumerowania jakiegoś pisma, 
Duch potrzebuje koniecznie zasiłku, jak ciało po- 
karmu—wstydzimy się żebrać chleba a nie wsty- 
dzimy się pożyc; ub prosić o to, eo wzbogaca 
wiedzę, uzacnia lachetnia ducha, Nie możemy 
prenumerować wszystkich pism — prenamerujmy 
kilka, dwa, jedno, ale prenumerujmy, bo przez to 
nietylko sami idziemy naprzód, ale jeszcze dorzuca- 
my po cegiełce do gmachu ogólnego postępu. 
Prócz zaspokojenia najpiórwszćj potrzeby, kto 
może niech pomyśli o czemś więcój jeszcze i za- 


| i powieści” 


prenumeruje takie pismo, które jest najodpowie- 
dniejsze — albo dla jego spacyjalnego zatra- 
dnienia, albo wyłącznego upodobania na polu 
literatury i sztuki. 

My na takim dziale poprzestajemy, radzimy 
tóż chętnie tak postąpić wszystkim, znajdującym 
się w jednój z nami kategoryi. 

Wielość i rozmaitość pism, to prawdziwa bie- 
siada, a my zaledwie do skromnój uczty ducho- 
wój możemy mićć piawo. Ohociaż zaś i takiemu 
ograniczeniu się do minimum możnaby zaradzić, 
a z ofiarą niektórych wygódek i przyjemnostek za- 
oszczędzony grosz, poświęcić na inne jeszcze pisma, 
to znowu ńiewszyscy zdolni są do takich prywa- 
oyj. Że ktoś naprzykład zdobył się na heroizm 
niepalenia cygar przez rok i za ten fundusz zwie- 
dził wystawę wiódeńską, rzecz to bardzo piękna, 
ale nie idzie stąd, aby wyjątki zamienić się mo- 
gly w powszechną regułę, ponieważ wówczas lu- 
dzie wszyscy byliby doskonali i jako tacy, mniój- 
by jeszcze prenumerowali pism peryjodycznych” 
gdyż nie mieliby się już z nick czego i nezyć: 
Ale nie mięszajmy żartów 2 rzeczami poważnómi 
i wróćmy do prospektów, albo raczój na dziś da 
prospektu: na .,Biblijotekę najcelniejszych utwo- 
rów literatury europejskiej”, P. Lewenthal wydaw- 
nietwem dziel Korzeniowskiego dobrze się zasłużył 
ogólnój sprawie i daje niejako rękojmię, że i, Bi- 
biijotekę” postawi na wysokości swojego zada- 
nia. Tylko programat zdaje nam się niedość 
jasno sformułowany. Nie powiedziano nam, co w 
piórwszym róku, co w drugim a co w następnych 
lataeh mieć będziemy, z ilości$zaś cytowanych pi- 

7 e przedsiębiorstwo to nie- 
tak prędko się skończy. A jednak leży to juź 
w charakterze waszym, że. eheielibyśmy wiedzióć 
TI ady mićć będziemy? Chętnie 
my wiadomość, że różnica prenu 
Biblijoteki” od prenumeraty „,Bi- 
2,„Kłosumi” lub „Tygodnikiem romansów 
niezbyt wysoka, bo tylko 60 kop 
na kwartał wyniesie, i że niewiele stracimy za- 
y na dalsza jéj okazy, bo piękno 
arkusze trzech rozpoczętych już przdruków nie 
zapewniają jeszcze co dalój będzie. W  takiż 
sposób o owóm wydawnictwie, wiele pism war- 
szawskich podobnie mnićj więcćj sądzi, Uwag tych 
choć nawet bardzo słusznych niepowtarzamy tu w 
tój nadziei, że ona itak przyczynią się do wyjaśnie 


sta 


e 
Gy 


Może mi to wszystko mój panie, w tych lub 
innych wyrazach, kiedy wypowiesz, pozwól jednak, 
że z góry domyślnego tłómaczenia nie przyjmę io- 
twarcie wynurzę swą turazę za pominięcie w wspo- 
mnieniach 1873 owego mawozowego projektu, na 
który Mości Dobrodzieju silnie także w swoim cza- 
sie dzwoniłem. Należało właśnie, zdaniem mojóm 
nie zbywać go milczeniem, ale przeciwnie potomno- 
ści przekazać cały i dokładny przebieg sprawy: —po- 
cząwszy od gorliwego, budującego krzątania i praw- 
dziwie obywatelskiego zajęcia się rzuconym, uży= 
tecznym projektem=aż do wpływu spekulacyjnego, 
olśniewającego krasomówstwa;— od zaofiarowanych 
jednomyślnie 7000 rubli, na daną chwilę i skalę 
potrzebnychaż do zażądanego wkońeu milijona, na 
który na księżycu chyba podpisy się zbiorą; nie po- 
mijając przytćm i dosadnych argumentów jednego 
z adhoc obecnych mówców i łatwości, z jaką nam 
dziś przychodzi zanieniać wezorajszezdanie—i wszyst- 
kiego dalój, — co było tylko godnóm uwagi i pa- 
mięci aż do... nieporównanych kalafijorów Zwoleń- 
skiegoidługiego szeregu... wagonów z kośćmi, jakie 
od tego czasu wyprawiono z naszych okolic za gra- 
nice. 

Przyznaj więc szanowny panie, że opuszczenie 
dziejów projektu fabryki nawozów sztucznych jest 


winą nielada,, aj niezręcznością, niemałą, — stracona 
bowiem sposobność wykazania—jakto my zawsze je- 


steśmy wytrwali i gonimy za czómś, co wielkie lub 
takićm być obiecuje, porzucając chętnie po drodze 
wszystko co pewna—bo mniejsze lub małe. A choć 
zdarza się prawie zawsze, iż ktoś usłużny za nas te 
okruchy pozbióra i dobrze się na nich utuczy, gdy 
my, jak niektórzy złośliwie utrzymują, w oućj próż- 
nój za wielkością gonitwie chudniemy i straciwszy 
siły nie dobiegamydo telu:—podług mnie jednak, są 
to tylko Mości Dobrodzieja zawistne gadaniny i 
basta. 

O iaboratoryjum chemicznóm p. Rogójskiego, 
które, z owćj niedoszłćj fabryki ocalało i kiełkują- 
oćj przy nim stacyi doświadezalnćj na teraz zamil- 
czóć muszę, czekając, aż się ostatecznie nrządząi czyn- 
ności swe rozpoczną. Na abonament zapisałem się 
i bardzo jestem z tego zadowolony, bo od tego cza- 
sa straszę moją połowie, że zamiast marglu, szla- 
mu, torfu lub słonych warszawskich nawozów, po- 
szlę do rozbioru piątkowy objad, z jakim się cza- 
sem i we wtorek lub czwartek spotykam, by miała 
czarno na białóm wykazane—ile to w nim niedo- 
staje. odżywnych piórwiastków, dla takićj zwłaszcza 
jak moja persony. 

Nie sqiłźcie wszelako Mości Dobrodzieju, bym 
już był takim samolubem i nie cieszył się z ogól- 
nego pożytku, jaki pracownia chemiczna rolnictwu 
przynićść może i powinna. 0 nie! Bo prawdą a Bo- 
giem w tym względzie my wszyscy dotąd poomac- 


ku działamy—nie wiemy co mamy, szukając ezęsto- 
daleko tego, co się pod ręką znajduje, wospodaruje: 
my choć i płodozmiennie ale rzadko gdzie racyja= 
nalnie,—a gdy się nie urodzi, to mamy suszę lub 
deszcz na ustach, wreszcie Maćka na podorędzia, 46 
źle zaorał lub zasiał. Czy jeno poradzi p. R. roze 
budzonój ciekawości agronomicznejć — Alo to już 
jego rzecw—niech śię zwija. 

Otóż. masz! Kiedy w najlepsze się rozpisałem, 
w sąsiednim pokoja któś zaczyna Śpiówać i nie- 
wprawnemu pisać przeszkadza. A ta jeszcze tyle 
przedmiotów miałem na myśli: Ziemniaki i zatła= 
danie fabryk krochmalu;—gorzelnie, coz stórczącym 
po środku nagrobkiem superaty wyglądają na cimen- 


o których uapiszę wam chyba Mości Dobrod 

mu, gdy szczęśliwie, poomylonych widokach świetnego 
karnawału, wyperswaduję Bini, że przyszłe szczęście 
naszój jedynaczki=nienailości pomiętych sukieni licz- 
bie przefańczonych nocy zależy. 


WL. Nałęcz. 


nia kwesty i skłonią redakeyją „Biblijoteki” 
do ściślejszego sformułowania programatu, celem 
objaśnienia czytelników —czego mianowicie spodzić- 
wać się będą mieli prawo: nie chcemy bowiem 
przypuszczać, by poważna firma potrzebowała ucie- 
kać się do podobnych, ślizgich zresztą Środków 
w celach konkurencyjnych, lub zbyt nizkie miała 
pojęcie o zdrowym rozumie czytającego ogółu. 
E 


WYSTAWA ROLNICZA, 


Nadesłane nam przez komitet warunki i pro- 
gram ogólnój wystawy płodów rolniczych, odbyć się 
mającój w Warszawie w miesiącu wrześniu 1874 ro- 
ku, podajemy do wiadomości czytelników naszych. 

L Waruki wystawy. 
go zożwolenia, w celu zachęcenia i pod- 
niesienia wszelkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego, urządzo- 
ną będzie w Warszawie, w miesiącu wrześniu 1574 roku ogó 
ua wystawa płodów rohiczych 1 ogrodnictwa, z dopuszeze- 
niem do udziału w takowoj wystawców z wewnętrznych gubo: 
nij cesarstwa, oraz wystawców zagranicznych. 


ci 
większych jako i drobnych posiadlos 
kańcom miast, lecz nadto wszelkiego rodzaju, czy to rządowym 
czy prywatnym, instytucyjom, zakładom naukowym í t. 

3, Cudzoziemcy mogą również przyjąć udzi 
stawie, bez prawa atoli ubiegania się o nagrody 

4, Wszystkie przedmioty na wystawie okazać s 
jaco, dzielą się na 6 głównych oddziałów, a mianowie 

Oddział T. Plody rolnicze, ogrodnicze: i le 

Odsiał IE Tuwontacz żywy, jaka to: konie, br 
gato, owce, uierogacizua, psy i drób, — « prócz teg 
Pijawki, pszczoły i jedwabniki, 

Oddział LLL Plody p 

at TV. Machiny, 

pracowników: 
Odeizńać V. Plany i modele budowi wiejskich oraz mas 
teryjaty budowlana niepalni 

Oddział PE. Wżorówo urz 
rudhunkowość gospodarcza. 

5. W każdym z powyżej wymienionych uddział 
dzają się konkursy, wyszczególnione poniżćj w progra 
stawy, 


mà- 


yslu roniczogo 4 l 
zyrządy | narzęd: 


eraz popi 


one gospodarśtwó rolie i 


6. Wszyso: 
wiążani są zaw o tém [komitet 
niéj, do dnia 3 (15) lipca 1874 r. złożyć deklar 
dolączonych dla każdego oddziała wzorów z zau 
w odpowiednich rubrykach tychże potrzebny 

Jesliby wszakże pp. wystawcy, niezale: 
wych. objaśnień, zechcieli prócz tego dostarczyć Komitetowi 
więcój szczegółowe wiadomości, czy to pod względem uprawy 
gruntów i produkowania w swoich posiadłościach róż 
dzaju zbóż lub innych roślin, czy t 
raz produkowania i zbytu płodów wszel 
rolniczego, takowe również poddane zostaną pod rozpatrzenie 
właściwych sędziów i, w miarę uznania ich ważności, zame- 
szozone będą w sprawozdaniu. 

T, Ponieważ nagrody przyznawano będą tylko za 
przedmioty wyprodukowane lub wyrobione w granicach pań 
stwa, przeto pochodzenie miejscowe każdego okazu nmieszc: 
nego na wystawie powinno być udowodnione w sposób przy 
wzorach dekluracyi wskazany, a mianowicie: rzetelność każdój 
deklaracyj winna być stwierdzoną własnoręcznym podpisem 
wystawcy, oraz poświadczoną przez dwóch sąsiednich posia- 
daczy, — Wlasnoręczność zaś podpisów winna być poświadczo- 
ną przez miejscową władzę policyjną. 

Uwaga. Deklaracyje dla posiadaczy drobnych wlasnosci 
ziemskich powinuy być sperządzone i poświadczone przez 
miejscowy zarząd gminny. 

8. Wszystkie przedmioty należące do jednćj lub więcéj 
osób winny być umieszczone w deklaracyi pod oddzielnym nu- 
merem porządkowym. 

Plsdy:przeznaczone na wystawę zbiorowo, jak up. owu- 
ce, mogą mieć tylko numer zbiorowy, ale każdy gatunek lub 
odmiana, należąca do jednego zbioru, rozróżnioną być ma od- 
dzielną literą umieszczoną obok nazwy przedmiotu. 

9. Kazdy z przedmiotów przeznaczonych na wystawę 
opatrzony być winien napisem na kartce, który wskazywać bę- 
dzie; guberniją, powiat, gminę nazwisko wystawc 
stawionego przedmiotu, oraz cenę, jeżeli wystawca 
że życzy sobie aby przedmiot był sprzedany na w 
lub jeżeli tego wymagają warunki konkursu. 

10. Wszystkie przedmioty powinny być, kosztem wy- 
stawcy, dostawione do lokalu na urządzenie wystawy prze- 
znaczonego w terminach następujących: DN 

a) Plody, zboża, warzywa i produkty, kwalifikujące się 
do oddziałów T 1 IIl, — niewcześniej jak na 10 i niepóźnićj 
jsk na 3 dni przed otwarciem wystawy. r 

b) Kouie, bydło, owce i wogóle wszelkie inwentarze 
żywe (addział II) niewcześnićj jak na 5 dni i niepóźnićj jak 
ma 3 dni przed otwarciem wystawy. 

c) Machiny, narzędzia i w ogólności przedmioty kya- 
lifikujące się do oddziałów IVi V, ni jak na 14 
s niepóźnićj jak na 7 dni przed otwarciem w 

d) Plany i opisy kwalifikujące się do odi 
najpóźniej na jeden miesiąc przed otwarciem wystawy. 

Po uplywie powyższych terminów komitet będzie miał 
prawo odmówić przyjęcia przedmiotów na wystawę. 

Dla ułatwienia wystawcom środków odstawienia przed- 


— 4 — 


miotów na wystawę, Komiiet odniesie się w tej mierze dò za- 

rządów dóz żelaznych i o rezultacie w swoim czasie ogłosi. 
Twaga. O miejscu, w któróm wystawa będzie urządzo- 

ną, oddzielnie podanćm zostanie do publicznćj wiadomo 


11. Od jednego wystawcy przyjnoj: się ua wysiawę: 
koni i bydła rogatego +- niewięcćj jak po 4 sztuki do każde- 
iec ~- najaniój po 3 i wiewięcćj jak po 

k, 


go konkursu; zas owiec 
6 sztuk; 


o G sztul 


ia 1874r. 
o godzinie 12 w południe i trwać będzie do dnia 8S (20) 
września. 

Wystawcy są obowiązani w ciągu trzech dni po skoń- 
czeniu wystawy odebrać swoje przedmioty, w przeciwnym Ta- 
zie po upływie tego terminu będą wezwani o to przez Komi- 
tet, Jeżeli zaś pomimo tò właściciele przedmiotów umie- 
szczonych na wystawie nie zgłoszą się w ciągu jednego tygo- 
dnia po odbiór takowych, to przedmioty rzeczone oddane bę- 
dą na rzecz towarzystwa dobroczynności. 

Po upływie trzech dni po zamknięciu wystawy, komi- 
tet nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności za całość do- 
stawionych przedmiotów. 

13. Koszty utrzymania i doglądania inwentarza żywego 
przysłanego na wystawę, należą do wystawców; komitet je- 
dnakżu ułatwi im możność nabycia na miejscu paszy, w do- 
brym gatunku, po cenach stalych i o ile možua umiarkowa- 
nych. 

14. Za odznaczające się na wystawie przedmioty udzie- 
lone będą nagrody w medalach złotych, srebrnych i bronzo 
wych, nagrody pieniężne, listy pochwalne, oraz upominki w 
przedmiotach , 

15. Jeźóliby kto z osób prywatnych życzył sobie da 
nagród rządowych dolączyć i od siebie jaką nagrodę za niektó- 
ro przedmioty na wystawie okazać się mają żyć 
takową komitetowi, prey piśmi } 
na trzy miesiące przed otwarciem wystawy, z Szcż 
przy tem objaźnieniem warunków przysądzonia takowej na 
grody, 

16. Nagroly będą ogłoszone po ukończeniu zajęć wy= 
ych przoz sowmitet oddzielnych delęgacyj biegłych, dla 
mia przedsi oh ua wystawic przedmiotów. 

17. Po zamknięciu wystawy komitot ogłosi drukiem 
szezogólowe o niej sprawozdanie. 


z powszechnćj wystawy wiedeńskiej. 
BE 

, Pod wyrazem narody cywilizowane rozumić 
się powszechnie europejskie tylko, a z tych ohrze- 
ścijanskie narody. Lecz i amerykanie romańskie- 
go i germańskiego szczepu, amerykańscy murzy- 
ni, muląci, zambowiei inni mięszańcy są cywilizowa- 
nii przyczyniają się dzielnie do postępu oy wilizacyj, 
Japończykom, chińczykom, indyjanom azyjatyckim, 
persom, arabom, egipcyjanom iżydom azyjatyckim 
i afrykańskim niemożna odmówić cywilizacyi, 
chociaż nie są chrześcijaninami. Starożytni grecy 
i rzymianie byli poganami, ale cywilizowanymi i 
przyczynili się potężnie do powstania nowoczesnćj 
cywilizacyj, Chrześcijaństwo miało swoje wieki, 
w których jego cywilizacja, jeżeli nie była niższą 
od azyjatycko-atrykańskiej i pogańsko-rzymskićj, 
nie przewyższała przynajmniój żadaćj z nich. Cechą, 
odznaczającą oy wilizacyją nowoczesną od dawnych 
jéj poprzedniczek, jest nieustanny jéj postęp nau- 
kowy, niezadawalający się żadnómi prawdami, nie- 
poprzestający na żadnych i poszukujący ciągle no- 
wych. Oo odznaczało na przeszłorocznćj wystawie po- 
wszechnój dwie cywilizacyje różne, występujące 
jednocześnie obok siebie, mianowicie starożytną a- 
zyjatycko-atrykańską od nowoczesnój europejsko- 
amerykańskićj, pogańską od chrześcijańskiej, nie- 
zmienną od postępującćj, ufaą w nieomylność i 
doskonałość swoją od celującej powątpiewaniem i 
badaniem? Przedewszystkićm pedagogiczny i dzien- 
nikarski oddział wystawy, staranność zatém 0 u- 
powszechnienie i nieustanny postęp nauki. Najro- 
zumniejszą ze starych oywilizacyj jest żydowska. 
Żydzi są potężnymi w drobnym haadlu, doszli do e- 
konomicznego wpływu i znaczenia, lecz cywiliza- 
cyją swoją przekazują mimowoli do oddziału arche- 
ologii przez niemożność współzawodniczenia nią z 
cywilizacyją chrześcijańską. Ta sama niemoc 
odznacza kulturę i cywilizacyją japońską, chińską, 
egipską i t,d. One należą do ustępujących swe 
miejsce żywotniejszćj kulturze i cywilizacyi, Sta- 
rzyzny te nie zyskują nie przez odnowienie. One 
potrzebują i doznają przerobienia. 

Obfitość, rozmaitość i postęp z jednéj strony 
dzieł sztuk pięknych, z drugićj machin, odznacza- 
ja wyższość nowćj kultury 1 cywilizacyi nad starą, 
lecz źródło postępu mechaniki zastósowanćj i sztuk 
pięknych nie leży w nich samych. One postępują 
w miarę upowszechnienia dobrego bytu, lecz i ten 
nie jest samorodnym. On płynie z oświaty. Ją 


êj deklaracyi, przynaji 


tedy należy uznać za właściwą przyczynę nieustaq: 
nego postępa kultury i cywilizacyi, Jeżeli tak 
jest, należałosię celne mi ejste na przeszłorocznćj wy: 
stawie powszeclinój nie tym przedmiotom, które 
umieszczono w okazałćj rotundzie, ale oddziałowi 
pedagogicznemu i dziennikarskiemu i popiersia nie 
Bismark'ów ale Pestalozzi'ch powinny były chara- 
kteryzować nowoczesną cywilizacyją. Urządzający 
przeszłoroczną wystawę powszechną stawili na rów- 
ni perkal, mydłoi świóce stearynowe z arcydzie- 
łami pedagogiki, kuźnię i browar piwny z wzorową 
szkołą elementarną i podali na domiar za wzór wy: 
dawnictwa pism czasowych przedsiębiorstwo wie- 
deńskićj „Neue freie Presse,“ z napisem hałaśli- 
wym „wydawnictwo wielkiego pisma czasowego.* 
Jakiómi zasługami przewyższyła Nono freie Presse 
pisma mające na celu bezstronne szórzenie cświaty? 
Podług tćj miary—możebysię palma piórwszeństwa 
i zasługi jakićj skromućj bibułce zamiast wielkiemu 
dziennikowi dostała. „ 

Niemożna żądać, aby ktoś innych nad siobie 
samego przenosił, osobliwie w ozasie kiedy mu 
wszystko sprzyja i jego wyższość nad innych przy- 
znaje, Niemcy słyną z oświaty i dozaawszy w 0- 
statnich latach nadzwyczajnego powodzenia, mają 
się za najoświereńszych, nie potrzebują zatóm ni- 
kogo naśladować i niogą być wskroś i z gruntu 80: 
ba samymi, Rozmiłowani w systomatach mają się 
za mistrzów w porządkowaniu i norganizowaniu 
wszystkiego. W mówie będąca wystawa była nie- 
miecką, nie austryjacką, Węgrzy, czechy i gali- 
cyjanie nie mieli w nićj większego udziału niżeli 
rosyjanie lub francuzi, 


(dokończenie nastąpi). 
RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


Ekonomista. Rok już dziewiąty kosztom znacz - 
nych stósunkowo ofiar materyjalnych - tak ze strony samego 
rodaktora, jako tóż osób, które w poczucin obywatelskiego os 
bowiązkudo wydawnictwa rękę przyłożyć zechciały istnieje pod 
powyższą nazwą pismo miesięczue, poświęcone gospodarstw 
społecznemu, statystyce í admiyistracyi. Malo poparcie uży: 
tecznega organu tak współpracownictwem jaki prenumeratą. 
przez ogół inteligencyi krajowej zmusiło rallskóyją do oświad= 
czenia: „Że podejmując wydawnictwo na r. b, uważa to za prds 
$ę ostatnią "Przykro pomyślóć, że w kraju, w którym się ty- 
lerozprawiao poważnój pracy, pismo poważne, kosztujące w War- 
szawie i w lsięgarniach tylko rs. 4, a z przesyłką pocztową rs. 
5 roczie utrzymać się nie może. Czyby owe rozprawy mia- 
ły być tylko pustą gadaniną? Czyżby nam w każdóm piśmio 
potrzeba bylo powieści lub mów opisu? Eragnelibyściy SZQZÓTZA: 
by rozpowszechnienie organów poważnych i widocziiw w nich 
ślady współdziałania ogółu zadały klam naszym przypu- 
szczeniom. 

Maliszanin zd. 0 b. m. i r, donosi: „Kiedy w ten- 
trze dawano „Don Carlos'a" i „Zbójców” Schiller'a lub „Ham- 
lota” Szekspir'a, wtedy loże i krzesła świeciły pustkami, ale 
zá to, gdy dano w Nowy Rok „Mlyn dyjabelski” najnędznićj- 
szą ramotę niomiecką, a zianą w iiaszóm mieście, bo niedawno 
graną przez artystów poznański to wtedy tente zapełnił 
się publicznością. - Smutny to objaw poi względem dobregu 
smaku i pojęcia sztuki." Z powyższych slów pokazuje się, że 
uietylko nad towarzystwem p. Ratajewicza zawisł ktytwa pn- 
blicznój obojętności--że i p, Trapsžo, mimo sil artystycznych 
jakiemi rozporządza — uciekać się musi i uajlepicj wychodzi 
na sztukach łamanych. : 

Beczki na okowitę. Podwyższona spłata od 
wyrobu wódki, obejmująca obecnie i przewyźlę wydatku da- 
wnićj wolną od nićj, skłoniła wielu właścicieli gorzwiń do au- 
pelnego zaniechania lub ograniczenia poprzednićj, produkcył, 
Niematym tóż powodem było i samo przechowaui: okuwity, 
często konieczne z powodu braku zbytu Jub radur alzkich 
cen targowych, a narażające przy znaczniejszych ilościach na 
straty, przez niedostateczue uwzględnienie tak zwaućj wsuszki 
t.j, ubytku przez wyschnięcie lub ulotnienie. Dobre beczki 
w części moglyby temu zapobiedz — i w tym celu niektórzy 
z właścicieli zaprowadzałi lub przemyśliwali o kufach miedzia- 
nych: wysoki jednak nakład, jakiego wymaga zaopatrzenie má- 
gazynu w kufy metalowe, zuacznćj większości prodncontów stał 
i stać będzie na przeszkodzie. 

Dla tego tóż sądzimy, że nie obojętnym będia dla na- 
szych wiejskich czytelników środek, zalecony nam z powaźne- 
go źródła, « do sprawdzenia niezmiernie łatwy. l'olega on 
na następującóm zastósowaniu: w dwóch fontach wody rozgo- 
towywa się fuut skrawków skórnych z dodaniem po zagotowa- 
nin dwóch funtów kwasu szczawiowego;—roztwór tei rozciel 
cza się częściowóm dodaniem trzech funtów wody gorącćj i 
wlówa się w kufę, którą zabezpieczyć chcemy, — odpowiednio 
do wielkości tójże, ilość roztworu w danym stósupka podwoić, 
potroić it. d. można, Przez właściwe obracunie i poruszanie 
kufy roztwór rozprowadza się po całóm jej wnętrzu, —po wyko- 
naniu czego powstaje na wewnętrznych ścianach boczki bru- 
natną powłoka, nie rozpuszczająca się w ukowicie, a wypeł- 

iującu, szczelnie wszystkie pory 
Środek powyższy niekosztowny 3 prosty oddawna u- 


ramat „Dymitr i Maryja OrZE- 
niówskiego napisany był w r. 821 drukowany zaś nio w 
tymże samym roku, jak pomieszczono w zeszłym nyinerze Ty- 
godnia, lecz znacznie późnićj, 


w Druk, F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


MoaBozeze Ilessypow. 
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(ciaj dalszy) 


Podobnie było z rzeżbą: dwa. posągi, jeden wy- 
obrażający miłosierdzie, w drugi prawdę, szczegól- 
nie zajęły uwagę Makeli i były pod pewnym wzzlę- | 
dem najcenniejszymi w całym zbiorze; ale Dudley 
widział tylko w piórwszym straszne wyk 
małego palea, drugi zaś miał bez miary pr 


szyję: —jeżeli, dodał+—moje oko ma dziś zwykłą | 


sobie bystrość, 
Alik za to nie mógłby mu wyrównać w oddi- 


waniu pochwał, doskonałemu wykończeniu wnętrza | 


%  znako- 
członków 


bolenderskićj kuchni, podpisanego prz 
miłego malarza, —i lekkości i delikatnoś. 


Merkurego ódlanego z bronzi. Ażeby módz ocenić | 


prawdziwie obraz, lub posąg potrzeba była podług 


Dudley'a, zrozumićć najdrobniejsze w niech szcze- | 


góly; ograniczał on tym sposobem przyjemność, ja= 
ką sprawają sztuki piękne, do małój liczby ludzi o- 
świeconych i nie mial żadnego wyobrażenia o wpły- 
wie, jaki one wywićrają na ogól, wznosząc i uszla- 
chetniając uczucia, 

Od sztuki, do przedstawicieli, pyzejgcie było 
łatwe. — Dudley przyjaźnił się z wielu artysta 
mógł udzielić Mabeli, dużo ciekawych szczęgółów 
o utworach, trudach,zaślepieniu i gorzkich zawo- 
dach, wypełniających życie genijuszów, « przecho- 
dząc od myśli oderwanych do rzeczywistości, przed- 


stawił towarzyszące wybilniejsze rysy charakterów | 


składających towarzystwo, opowiadał historyją ieh 
rodzin i zasługi, jakie dla kraju położyli. 
Słuchając go z żywóm zajęciem, Mabela pro- 


wadziła oczami po zgromadzeniu i zatrzymała na- | 
reszcie wzrok na przeciwnćj stronie salonu; Drdley | 


powiódł oczami w tym samym kiernnkn i ujrzał 
osobę, która zwróciła jéj uwagę. Kobieta w po- 
deszłym wieku, prowadzona przez wspaniałćj posta- 
wy wojskowego, weszła właśnie do sali i postępo- 
wała wolno w ich stronę; o wiele wyższa od wszyst- 
kich kobiót stara lady nakazywała od pićrwszego 
wejrzenia szacunek swoją poważną powierzchów- 


nością i godnością w ruchach, ale to nezucie u- | 
stępowało prędko miejsta przyjemniejszemu wra- | 


żeniu, jakie wywoływał życzliwy wyraz jéj twarzy, 
pomimo skończonych lat siedemdziesięciu, widać je- 


szcze bylo na tój twarzy ślady niezwykłój piękno- | 
ści; płeć zachowała się dotąd biała i delikatna, o- 


ko błyszczące, a sróbrne włosy, wysuwając się w lo- 


kach z pod czepka, pięknie odbijały od jéj świć- | 


żych policzków. 

Mabela z pełnóm nszanowania zajęciem i cie- 
kawością ścigała oczami podeszłą panią, która z 
nieporównanym wdziękiem i powagą kłaniała się 
witającym ją ze wszech stron, 

— Jest to enota uosobiona panno Vaughan, po- 
wiedział Dudley, z szyderstwem wskazując na 
staruszkę, sól ziemi, szczyt dobroci, obok najzna- 
komitszój waleczności. 

— Co za urocza para, odpowiedziała Mabela z 
zapałem, zwracając się do Dudley'a z pytającóm wej- 
rzeniem. 

— Jest to naczelna przewodniczka wszelkich no- 
woczesnych pomysłów, mówił Dudley, dowódzea 
półku amazonek filantropów, których żadne prze- 
szkody powstrzymać nie mogą. Umknijmy jéj czém- 
prędzej, bo gotowa nas powołać na radę wojenną: 
„będziemy porwani, osądzeni, przekonani i wyrok 
spełni się w pięć minut. 

— Zdaje mi się, że spokojnej tylko używa broni; 
odrzekła Mabela z uśmiechem, wreszcie cóżeśmy: 
takiego uczynili, aby się obawiać jéj napaści? 


DODATEK DO X 2 „TYGODNIA“ 


— Jesteśmy właśnie osobami, jakich potrzebuje; 
a pani w szczególności. Czyż pani nie widzi, że 
ona do wojska zaciąga. 

i Czeigodna kobićta, o którćj przyjaciel Mabeli 
| a takióm lekceważemem się wyrażał, zatrzy mała 
| dwie młode panienki: rozmawiała z jedną, która 
| wydawała się wsęze, ożywiona, położywszy pieszezo- 
 tliwie rękę na głowie drugiój, prześii 
jasnymi włosami, z słodkim i ujmu; 


m wyrazem 


| twarzy, patrzącój z nezuciem i szacunkiem na po- | 


deszłą przyjaciołkę. 

Widząc ogólne uznanie dla  tój szlachetnój 
osoby, Mabela uważałaby się za szczęśliw 
| by zaena dama chciała ją z s pray- 
i chociaż mowa  Dudley'a aidaa jéj 
Saly, nie mogła jednak, wstrzymać się od nwa- 
żŻania każdego ruchu nowoprzybyłćj. 
| = Jak pami widzi, odrzekł Undley, pani Perci- 
j j władzy nad swymi podda- 
nymi. jest nieporównaną energiją, 
która ją stawia na czele wszelkich przedsięwzięć 
| nowoczesnego donkiszotyzmu; bije  pióniądze, które 
| wszędzie kursują i ma kredyt nieograniczony. 

Trùdno pojąć, cotoza kapitał można dziś osiągnąć z 
| nędzy bićdnój klasy... Zawsze ma na sobie ten 


sam mundur, mówił Dudley po chwili, suknię 

czarną atłasową i brukselskie koronki; zawsze ten 

sam konwój, pasierba swego, generała Percivala z 
| wojska regularnego. Od dwudziestu lat wierni je- 
| dno drugiemu, bywają razem na rewijach; dowo- 
dzi to jak ściśle rodzina ta jest złęczoną — i że naj 
lepsze stósonki istnieją między nimi, pomimo po- 
krewień twa rzadko w zgodzie będącego. Słysza- 
tem e, iż dużo mili £rudności z uporządko- 
waniem rodzinnych interesów. 
| Dudley mówił ciszój, gdyż przedmiot jego 
uwag był zaledwie o kilku kroków, 
utkwionómi wef jakby dlu usprawiedliwienik jego 
obawy, 

— Qży pani odważy się stawić czoło zapytał, 
szukając dokoła bezpiceznego schronienia. 

— Czegóż ja się wam lękać? spytała Mabela. 

— W takim razie, pozwoli pani, że przyniosę 
jéj coś na ochłodę, — I poskoczy] za służącym niosą- 
cym tacę lodów, 

Tyle pustoty i lekkomyślności było w žar- 
tach Dudiey'a, ża Mabela nie mogła poznać, czy 
mówił prawdę i czy niespokojność jego za zbliże- 
niem się zacnój dumy, nie była jak reszta uda- 
niem tylko, 

Jednakże mowa i postępowanie jego, nasuwa- 
ły jéj niekorzystne domysły, a podejrzenie mimo- 
wolnie zachwiało wrodzoną jéj ufność do tego 
stopnia, że kiedy stara lady stanęła przed nią, bié- 
dna dziewczyna sądziła, że zagada do niéj bez o- 
gródki ten naczelnik w spódnicy — i zdziwiła się mo- 
cuo, kiedy młoda kobieta, siedząca z tyłu. prže- 
mówiła do nićj grzecznie, dotykając z lekka jéj ręki: 

— Zdaje mi się, że mnie ta pani szuka, czy 
pani będzie tak dobrą, by mnie przepuścić? 

Mabela pośpieszyła zadośćuczynić jéj żąda- 
niu, a potrąciwszy krzesło niedostrzeżone, prze- 
wróciła parę kuj, których widok dał jéj poznać 
kalectwo osoby, przed którą stała; podniosła kule, 
a wdzięk, z jakim przepraszała za swoją niezręczność, 
zjednały jéj pochlebny uśmióch pani Perci- 
val, która jednak nie zwróciła więcćj uwagi na 
nią i zamieniwszy słów kilka z zajmującą kaleką, 
wyszła z salonu, zanim Dudley przyniósł obieca- 
ne lody, 

Pod koniec wieczoru Mabela, ze zwykłą so- 
bie uprzejmościa, przyłączyła się do dziecięcego 
grona, gdzie zabrakło jednćj osoby do tańca. Lu- 
ho tak młoda, najstarszą była z całego zebrania, 
ajćj tancerz zaledwie do ramienia jéj dorastał, 


z oczami | 


4 (16) stycznia 1874 r. 


zespoliła się jednak prędko z dziećmi i zjednała 
sobie serca wszystkich szezórym udziałem w ich 
wesołćj zabawie. 

Tańczono starego kadryla; Mabela spelniwszy 
sumiennie swoją rolę, dążyła zmęczona na drugę 
stronę pokoju, kiedy jój tancerz zawołał « 
tryumfem, zwracając się do pani Perciyal, rozma- 
wiającój z osobą, przezwaną przez Ludwikę oj- 


| cem Noe, 


— Widzi babunia jak się udał stary ulubiony 
taniec! To babunia prosiła, taby go przetańczyć, 
mówił do Mabeli, cheąc sig  wytlómaczyć. 
Występowała w nim sama przed dwudziestu pięciu 
laty, na weselu naszój gospodyni, którój druchną 
była moja matka, wspomnienie to zawsze jest dla 
niój miłe. 

Mówiąc to, młody uczeń rzucił czułe spoj- 
rzenie na osobę siedzącą przy fortepijanie, w któró 
Mabela poznała młodą kobiótę o kulach, 

— Jakaż ujmująca jedność panuje między wszyst- 
kimi członkami tój rodziny, którój widocznie sta» 
ruszka jest łącznikiem, pomyślała Mabela. Nie- 
podobna, aby obłuda kryła się pod zasłoną takiój 
szlachetności i godności; p. Dudley nie mówił Po- 

ważnie. 

To przekonanie utrwaliło się w umyśle Ma- 
beli, kiedy zobaczyła w przedpokoju, jakiómi sor- 
decznemi staraniami otaczała pani Percival swoją 
synowę, zapominając o względach należnych wie- 
kowi, dla zajęcia się wyłącznie biódną kaleką:— 
—Podaj matce rękę, powiedziała do wnuka, który 
przyszedł odprowadzić jų do karety, a nie widząc 
generała Percivala, poszła sama za nimi. 

— To prawdziwie zacna kobióta, mówiła sobie 


| Mabela, jestem tego pewna; ale cóż mogą zna- 


czyć żarty Dudley'a? 

Ta pochwała i następujące po niój pytanie, 
dowodzą jak wrażliwą była Mabela: najprzód ser- 
ce wnićj przemówiło, potóm jednak nasunęło się po- 
dojrzenie, pod wpywem tego, co jéj umysłem owła- 
duął, Jakimże cieniem niestety, jedno słówko 
wyszepłane przez złego ducha zwątpienia, może 
skazić wszystko co jest najczysiszóm na świecie? 


ROZDZIAŁ XIU. 


Nie było nie nadzwyczajnego wo wpływie, 
jaki Dudley wywiórał na Mabeli, ona więcój niż 
ktokolwiek uledz mu miała. Jéj umysł czyn- 
ny, chciwy wiedzy, szóroko się otwiórał na słowa 
tych, w kim uznawała naukę i doświadczenie, a 
ta ufność, jaką pokładała w rozumie innych, była 
najwięcój pociągającym i właściwym kobiócie przy- 
miotem; nie żeby jéj brakło zasad i siły moralnój; 
nie żeby miała przyjmować wszelkie odbicie, jak 
wosk w palcach rzeźbiarza: bo owszem miała wszel- 
kie poszanowanie dla cnoty, szlachetną chęć pòd- 
niesienia się we własnych oczach i niezachwiane 
zasady prawości i sprawiedliwości, 

Niezawsze jednak znajdujemy dość siły do 
wypełnienia obowiązków; stopa na jaką mierzymy 
dobro i cnotę, zmieniać się może, —i sumienie, które 
odpycha jawne natarcie, ustępuje niekiedy błędne- 
mu rozumowaniu. 1 tak lubo charakter i cierpli- 
wość Mabeli, jéj otwartość i prostota na ciężkie 
próby wystawione były, przez zgubny przykład 
pani Leroy, wrodzona jój szlachetność, zamiłowa- 
nie dobrego, mnićj były zagrożone — płochością 
siostry, jak zwodniczóćmi wyobrażeniami, przewro- 
tnych zasad i szkodliwóm rozumowaniem, jakie Du» 
dley rozwijał przed nią ostrożnie i delikatnie, po~ 
większając tém niebezpieczeństwo. 

Nazajutrz po wspomnionym wieczorze, był to 
dzień tygodniowy, który Mabela w domu spędza- 
ła. Ludwika, nie opuszczająca nigdy sposobno- 
ści rozciągania swego wpływu, przybyła, aby po« 


i dufq 


magać siostrze w przyjmowanin gości. Dnia tego 
więcćj niż zwykle było odwiedzających, wreszcie 
wszyscy odjechali z wyjątkiem Dudlej'a, który za- 
proszony na wielki objad, wydawany przez p. Vau- 
ghan'a, przybył wcześnie i przyniósł z sobą duży 
zbiór rzadkich i drogóeennych rycin, aby panie 
mogły wybrać, z pomiędzy ubrań różnych narodo- 
wości, wiernie przedstawionych, strój  najstósow= 
niejszy dla siebie na nadehodzący bal kostyjumo- 
wy. Wszyscy troje zagłębieni byli w tój ważnój 
czynności, gdy posłyszano dzwonek u drzwi 
wchodowych. Zapóźno już było ma odwiedziny, 
4 zawcześnie, aby to mógł być który z gości za- 
proszonych na objad. 


— Któż teraz może przybywać? rzekła Mabela, | 


i pobiegła do okna; nie ma żadnego powozn; to 
zapewne cjciee, albo Henryk; ale wracając nao- 
puszeżóna miejsce, spostrzegła, że siostra bawiła 
się niedbale kartą wizytową í odpowiedziała cóś shu- 
żącemu, który ją przyniósł. Gdy tenże wyszedł, 
rzuciła kartę na stół, a patrząc ua Mabelę powie- 
działa z wymówką: 
— 'Po prawdziwie śmieszne, niedługo będziemy 
mieli wizytę ojea Noe. 

Mabela zmiumieniła się mimowolnie; ale ra- 
dość błysnęła na jój twarzy, gdy spojrzała na 
“karte: — Pani Percival! zawołała z zapałem, ta 
piękna starusz 


Ludwika skrzywiłn usta z pogardliwym nśmić- | 


chem i przeglądała dalój ryciny, gdy tymezasem 
jéj siostra zwróciła się do drzwi dla przyjęcia 
qami Parcival. Po chwili oczekiwania nelyszała 
zamykające się drzwi od sieni i służącego weho- 
dzącego do przedpokoju; nagły promyk oświecił jej 
umysł i obracając się do Ludwki: 

— Qzyżby odeszła spytała jéj. 

— Zapewne, odpowiedziała pani Leroy, , udając 
zdziwienie z tego zapytania. Ozy przypadkiem by- 
łabyś ję przyjęłuż Prawda że nietrudno wiedzióć, 
co tybyś zrobiła, dodała śmiejąc się złośliwie, 
kiedy masz “tak wyraźno 
tności. 

— Albo ona o 
Mabela, 

— Nieinaczój, odpowiedziała Ludwika, widząc, 
rumieniec pomięszania występujący na czoło dziewi- 
oy, wyświadezyłam ei wielką przysługę, dają 
odpowiedź, że cię w domu nie ma, powianabyć mi 
nodziękówać, żem cię wybawiła od tych nudnych 
odwiedzin. 

— [mdwiko! wykrzyknęła Mabela tonem wy- 
rażającym razem zdziwienie i głęboki smutek, Nie 
miała nawet na nsprawiedliwienie niegrzeczności, 
wyrządzonćj w jéj imieniu szanownój damie, po- 
sspolitój wymówki przyjętej w świecie, gdyż. byłto 
właśnie dzień, w którym przyjmowała u siebie. 

Ale Ludwika, która nie miała zwyczaju 
-milezeć, zwłaszcza kiedy winna była, odpowiedzia- 
łu zimno: 

— Nie smuć się tak Mabelo, p. Dudley może 
powziąć niedobre wyobrażenie o twoim charak- 
terze. Kiedy czeigodny ojciec Noe przyjdzie cię 
odwiedzić, wydasz sama rozkaz wprowadzenia go, 
ale możesz być przekonaną, że mnie wtedy nie 
będzie, 

A siadając do fortepijanu i śmiejąc się ser- 
decźnie zaczęła wygrywać wesołe tańce i powła- 
rzać te słowa: —Bądź pewna, że mnie tu nie bę- 
dzie,—o nie, nie, bądź pewna, 

— Mnie to nie gniówa, ale bardzo mi jest bo- 
lesno; — mówiła Mabela ze słodyczą, i lzy bly- 
snęły w jój oku, a zawstydzona czując wzrok Du- 
dley'a zwrócony na siebie, usunęła się do okna 
i zasłonięta firanka, patrzyła na oddalającą się 
spokojnie panią Percival, która ani się domyślała , 
'jak niegrzecznie z nią postąpiono, 


w Druk, F. Belchatowskiego w Petrokowie, 


mnie się pytała? odrzekła 


upodobanie do staroży- 


— 6 m 
Po chwili Mabela pogrążona ciągle w przy- 

krém zamyśleniu, wytwaną z niego została słowa- 
mi Dudiey'a, cichym i przyjacielskim głosem wy- 
rzeczonómi: 

— I ja równie cierpię! 

— A panu eo cierpienie zadaje? zapytała po- 
mięszana, 

— Sposób w jaki z panią wychodzą: jest tó bez- 
przykładne postępowanie, nie ulega wątpliwości, 
że pani sama powinnaś rządzić w tym domu. 


— 0! wcale nio to mnie zasmuca, odpowiedzia” | 


ła Mabela; bardzo proszę, niech mnie pan vie 

ima za tyle dziecinną, abym miała znaczenie ja- 
kies do mojćj powagi przywiązywać, ale między 

nami tak wielka różnica wieku, dodała ścigając 
jeszcze wzrokiem panią Percival, ona się trudzi- 
ła by mnie odwiedzić, przyszła nawet pieszol A | 
wreszcie ja byłam w domu, dodała œ prostotą, | 

— o prawda, odrzekł gentleman i zamilkł, nie 
widząc sposobu nadania tój sprawie lepszego o- 
brótu, 


(dalszy wiąg nastąpi) 
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CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 12 stycznia sprzedawano wiadro 

od 584* do 587+garu. od 190 do AOL 
arn, — 193 ~ 104 
100: 3074. 
Gaz. Han 


ów częściowćj . . . g 

stósunek garnca do wiadra 

Dnia 14 stycznia. Deny niepewne. 
— 


OGŁOSZENIA. 


| m4 Zawiadamiam niniejszóm osoby intereso- 
wane, że na mocy upoważnienia władz właści- 
wych, z początkiem bieżącego roku szkolnego o- 
tworzyłem w m, Pełrokowie 4 klasową prywatną 
Szkołę Męzką— W nićj otwarte zostały klasy: 
wstępna licząca w piórwszem półroczu — 15, |-sza 
—82,—I—24 i IV— 9 uczniów. 
Przy szkole istnieje pensyjonat. 
Przełożony zakładu J. Popowski. 


|" Osoba posiadająca udoskonalony sposób pra- 
nia z pomocą praczek zagranicznych od dnia 1-go 
stycznia 1874 roku przyjmować będzie wszelką 
bieliznę do prania tak nową ze sklepów, jako tóż 
od osób prywatnych, zapewniając, iż żadnych 
środków niszczących bieliznę używać nie będzie. 

Wiadomość u pana Banaszkiewiczą właści- 
ciela domu pod N. 8 przy ulicy Petersburgskićj 


(Kaliskićj) naprzeciw ogródka przy kolei żeaznćj. 
(8 — 3) | 


JlosBoaemo Ijonsypor, 


ES" Mąki pszenne, wszelkie wiktuały, towa” 
ry korzenne, kolonijalne, włoskie bakalije, herbaty 
wyborowe pierniki toruńskie, cukierki i t. p. to- 
wary świóże poleca Szanownój publiczności han- 
del Józefa Kasprowicza naprzeciw fary w domu 
F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


fabryki Fritsehego  palisan- 
drowy, w bardzo dobrym stanie, z angielską 
mechaniką z 4 szprejeami i blaty metalową o 
TV-u oktawach —z silnym i pięknym głosem, jest do 
sprzedania za rs, 200, — Wiadomość w drukarni 
F. Bełchatowskiego, (2—3 —1) 


p, W domu Kreskięgo, od strony gimnazyjum, 
fi do wynajęcia od 1-go kwietnia r. b., lokal 
na parterze od frontu, złożony z 2-ch po- 
kojów, kuchni, schowauka, piwniozki i drwalki, 
(4—3—1) 


damskich według najś 
do praniu sposobem chemies 

e obecnie przyjmować mogę panionki na 
stalą naukę szycia i krawieczyzny, 


(8—3 —2) L. R. 


(SE Maszyna do szycia fabryki Szmidt et Polak 
mało używana, jak nowa, w- najlepszym stanie 
bardzo dobrze szyjąca bieliznę i krawiecką robotę 
z kompletnymi przyrządami jest do sprzedania za 
18, 5u. Wiadomość w drukarni F, Bełchatowskiego. 
(1—3 —8) 


DOM POŚREDNICTWA. 


pod firmą 

E. TCHÓRZEWSKI W PETROKOWIE. 

Posiada ma sprzedaż dwadzieścia tysięcy 
sztuk drzewa sosnowego różnój objętości, poezy- 
nając od 4 łokci obwodu, —znajdują się także idę- 
by. —Nabycie tego lasu przedstawia nader korzyst- 
ne warunki, położony jest bowiem przy szosie, 
dwanaście wiorst od rzeki Pilicy, 


LEKCYJE TAŃCA 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż z początkiem roku to jest od dnia 3 stycznia 
rozpocząłem lekcyje tańców towarzysko-salonowych, 
itoby sobie zatóm życzył takowe leke je pobić- 
rać, raczy się zgłosić do zapisu w mojliu miesz- 
kaniu przyplacu (Rynek stary) dou W. Jeziorańskiego 
1sze piętro, --Honoraryjum za jeden kurs czyli 
lekcyj 12 od osób prywatnych rs. 4, od uczniów 
po rs. 8. 


z szacunkiem 
K. Królikowski 
artysta dramatyczny i nauczyciel taúców. 


Kos” Fortepian o 7-u oktawach, i organki 
pókojowe zdatne do kap'icy, są do sprzedania 
w mieszkaniu W, Goleńskiego, przy ulicy Peters- 
burgskićj (Kaliskićj) pod N. 18, 

(33) 


JOZEF REJCHER 
w Petrokowie. 
Przyjmuje zamówienia na dostarczenie 
Melasu do gorzelń. (6—4) 


UWAGA; Koncert siostr Herman odhędzię się 
9 (21) b. m i r. to jest we środę. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


